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Umowa z Republiką Armenii
14 sierpnia została podpisana 

umowa o stosunkach między­
państwowych Republiki Litew­
skiej i Republiki Armenii. W  
związku z tym do Wilna przy­
była delegacja Republiki Arme­
nii z  przewodniczącym Rady 
'Najwyższej Lewonem Ter-Petro- 
sjanem.

Przed podpisaniem umowy 
odbyło się spotkanie przewodni­
czących Rad Najwyższych Re­
publik Litewskiej i Armenii Wy- 
tautasa Landąbergisa i Lewona 
Ter-Petrosjana. Tekst umowy, 
którego przygotowanie rozpo­
częto jeszcze w  roku ubiegłym, 
został ostatecznie uzgodniony 
podczas rozmów delegacji obu 
republik: Republikę Litewską re­
prezentowali na nich przewod­
niczący Rady Najwyższej W. \ 
Landsbergis, zastępca przewod­
niczącego Rady Najwyższej B. 
Kuzmickas, wicepremier Z. 
Waiszwila, sekretarz Rady Naj­
wyższej L. Sabutis, minister 
spraw zagranicznych A. Saudar- 
gas, członek Prezydium Rady 
Najwyższej, stały przedstawiciel 
rządu Republiki Litewskiej w 
Moskwie £. Biczkauskas, czło- 

.nek Prezydium Rady Najwyż­
szej E. Petrowas, przewodniczą­
cy Komisji Praw Obywatelskich 
i Spraw Narodowości Rady 
Najwyższej W. Czepaitis, prze­
wodniczący Komisji Odbudowy 
Państwa i Konstytucji Rady 
Najwyższej G. Szerksznys; Re­
publikę Armenii — przewodni­
czący Rady Najwyższej L. Ter- 
Petrósjan, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów G. Wardanian, sekretarz 
Rady Najwyższej A. Saakian, 
przewodniczący Komisji Łącz­
ności z Zagranicą Rady • Naj­

wyższej D. Wardanian,' prze­
wodniczący Komisji Praw Czło­
wieka Rady Najwyższej R. Pa- 
pajan, zastępca przewodniczące­
go Komisji Łączności z  Zagra­
nicą Rady Najwyższej Sz. Ko- 
czarian, przewodniczący Ko­
mitetu Uchodźców A. Akopian, 
pierwszy zastępca ministra 
spraw zagranicznych A. Nawa- 
sardian, pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Państwowego Ko­
mitetu ekonomiki A. Sarkisian.

O godzinie 17 minut 6 umo­
wę w  gmachu Rady Najwyższej 
podpisali Wytautas Landsbergis 
i Lewon Ter-Petrosjan. Pod­
czas podpisania obecni byli 
członkowie delegacji obu repu­
blik, dziennikarze.
. Republika Litewska i Repu­

blika Armenii, głosi wstęp do 
umowy, Uznają niezbywalne 
wzajemne prawo do niepodle­
głości państwowej i taki status 
prawny państwa, jaki został 
ustalony w  akcie o odrodzeniu 
niepodległego Państwa Litew­
skiego przyjętym przez Radę 
Najwyższą Republiki Litewskiej 
11 marca 1990 roku' i w Dekla­
racji Niepodległości Armenii, 
którą Rada Najwyższa Republi­
ki Armenii uchwaliła 23 sier­
pnia 1990 roku. Obydwa kraje 
potwierdziły swą wierność ce­
lom i zasadom Karty Narodów 
Zjednoczonych, Helsińskiego Ak­
tu Końcowego oraz innych do­
kumentów Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Euro- 

• pie, ’
i Wyśokie umawiające się stro- 
ny, s głósi pierwszy artykuł -umo­
wy, uznają się wzajemnie' jako 
podmioty prawa międzynarodo­
wego, suwerenne państwa. Zo­
bowiązują się one do niepodej­

mowania działań, które mogą 
zaszkodzić suwerenności pań­
stwowej drugiej umawiającej 
się strony i we wzajemnych sto­
sunkach kierować się powszech­
nie uznanymi normami prawa 
międzynarodowego.

W  umowie zapisano, że stro­
ny ’będą rozwijały równoprawną 
i obopólnie pożyteczną współ­
pracę w  dziedzinie polityki, go­
spodarki, kultury, nauki i tech­
niki, informatyki, w sferze hu­
manitarnej i  lii. W  tym celu 
zostańą zawarte osobne porozu­
mienia w sprawie współpracy. 
Na podstawie dwustronnych po­
rozumień zgodnie z normami 

.praWa międzynarodowego za* 
mierzą się zagwarantować pra­
wa swych obywatel^ mieszkają­
cych na terytorium umawiają­
cych; się stron, jak też kwestie 
uzyskiwania obywatelstwa. Sto­
sunki gospodarcze będą regu­
lowane porozumieniami, przewi­
dującymi klauzulę największe­
go uprzywilejowania.

Zobowiązania Republiki Li­
tewskiej i Republiki Armenii 
wynikające z podpisanej umo­
wy -nie dotyczą stosunków z 
trzecimi krajami i nie ograni­
czają* prawa umawiających się 
stron do zawierania z nimi 
umów.

Umowa wejdzie w życie w 
dniu, gdy zostaną wymięnione 
dokumenty ratyfikacyjne. Na­
stąpi to w Erewanie.

Po podpisaniu umowy W. 
Landsbergis < i L. Ter-Petrosjan 
urządzili konferencję prasową^

NA ZDJĘCIU: podczas podpi-

List prezydenta G. Busha
Prezydent USA G. Bush za 

pośrednictwem ambasady USA i 
stałego przedstawiciela rządu 
Republiki Litewskiej w Moskwie 
przekazał list do premiera Re­
publiki Litewskiej G. Wagnoriu- 
sa. List głosi:

„Szanowny Panie Premierze, 
Odpowiadam na Pański list 

z  31 lipca w sprawie napaści na 
posterunek celny w Miednikach. 
Byłem zaniepokojony i zasmu­
cony tym aktem bezsensownego 
gwałtu. Takie działania mogą 
tylko- zahamować pokojowy dia­
log  —■ I jedyny rzeczywisty spo­
sób zrealizowania niezbywalnych 
dążeń ludzi Litwy.

Proszę przekazać rodzinom 
poległych najserdeczniejsze wy­
razy współczucia ode mnie i

mieszkańców Ameryki. Z zado­
woleniem dowiedziałem się, że 
wojskowy neurochirurg z USA, 
który w końcu ubiegłego tygo­
dnia przebywał na Litwie, mógł \ 
udzielić pomocy w  ratowaniu 
rannego funkcjonariusza.

Kierownictwo sowieckie, jak 
też prezydent Gorbaczow wyra­
zili gotowość dopomożenia rzą- 

• dowi Litwy w prowadzeniu śle­
dztwa w spraWie przestępstwa i 
ukarania jego organizatorów. 
Jak Już stwierdziłem wcześnie, 
w państwach bałtyckich zaistnia­
ła sytuacja, grożąca użyciem 
siły. Toteż sytuacja ta musi być 

v poprawiona. Nadal również bę­
dziemy domagali się ód rządu 
sowieckiego kontrolowania dzia­
łań swych sil zbrojnych w pań­

stwach' bałtyckich i będziemy 
jasno mówili, że sama Moskwa 
jest odpowiedzialna bezpośred­
nio za działania jej funkcjona- 
riusży. Będziemy wzywali rów­
nież rząd ZSRR, by bez wstę­
pnych warunków rozpoczął życz­
liwy dialog z. trzema wybrany­
mi demokratycznie ■ rządami 
państw bałtyckich. Podczas mo­
jej ostatniej w izyty w  Moskwie 
mówiłem o tym prezydentowi 
Gorbaczowowi i innym przy­
wódcom ZSRR. Powiedziałem 
również jasno, że USA przy­
wiązują wielką wagę do kro­
czenia państw bałtyckich ku wol­
ności i że stałe będziemy popie­
rali ludzi państw bałtyckich. 

Szczerze oddany . •
George BUsh“ 

List został napisany 13 sier­
pnia br.

Biuro Prasowe rządu

Gołym okiem
W ARUNKI DYKTUJE 

HANDEL
Odniosłam wrażenie, że w 

Wileńskiej Fabryce Mięsa spo­
dziewano się nas. Wciąż mi się 
zdawało, że za jakimś rogiem 
zobaczę wydrapany na drzwiach 
napis:. „Tu byli polek i Lolek*4. 
Niestety, tym razem denuncja- 
tor nie zostawił śladów. Do­
myślacie Się chyba dlaczego, j 
Ludzje pracujący „w  mięsie** są \ 
wpływowi. Zawsze znajdzie, się 
chętny wyświadczenia im usłu­
gi „za dwa schabowe**.

Rozmawiamy z dyrektorem A. 
Deksnysem, - który jest na cho­
robowym, ale przypadkowo (?) 
znalazł' się w  gabinecie.
P̂ T-jSi Dlaczego na ladach skle­
pów widzimy . takie brzydkie 
mięso: albo'tłuste, albo kościste, 
albo same ochłapy? ,r -  pytam.

—  Trudno odpowiedzieć jed­
noznacznie na to pytania —  
odpowiada. —  W  normalnych 
warunkach kombinaty mięsne 
muszą być zróżnicowane — od­
dzielnie dla chudego i oddzie­
lnie dla tłustego bydła. Duże 
znaczenie ma fakt, że nasi na­
ukowcy słabo pracują nad po­
lepszeniem rasy. Wszyscy teraz 
•forsują wagę. Nikt nie myśli o 
jakóścir Poza tytn w  s związku 
z podrożeniem mięsa, sklepy nie 
zamawiają dobrych, chudych 
gatunków. Dziś np. mamy w 
chłodniach około 100 ton wy­
borowego mięsa i  nie wiemy, 
co z. nim zrobić. .

—  Wolę zapłacić drożej, ale 
niczego nie’ wyrzucać z tego, 
co kupuję . oponuję. *— Poza 
tym, ludzie szepczą po kątach, 
że to lepsze mięso wędruję do 
Rosji. Na wymianę za benzynę, 
węgiel, żelazo.

—  W  tym miesiącu odprawi­
liśmy do Rosji pięć rzutów po 
100 ton. To nie tak dużo. Fab­

ryka dziennie daje po 120—
130.t. Poza tym Wilno obsłu­
gują jeszcze inne zakłady 
w Alytusie, Utenie i in.

— Ludzie chętniej kupują fa­
sowane mięso. Dlaczego ostat­
nio jest go tak mało?

—  Handel woli otrzymywać 
tusze i ,na miejscu rąbać. M y 
dajemy codziennie miastu 7— 8 
t mięsa w plastykowych, pojem- 
niczkach, a nasze możliwości 
wynoszą 15 t. ,
■ —  Sytuacja w sklepach zna  ̂

cznie się poprawiła po 2 sier­
pnia, ale nadal widzimy ograni­
czony wybór mięsa, nadal ko-

Początek patrz w numerze 
poprzednim.

lejki. Poza tym gnębi mię sta­
le problem: dlaczego dwie oso­
by płacą za kilo mięsa jedna­
kowo, ale jedna otrzymuje je 
prawie bez kości, druga — pra­
wie same kości?
• — Mamy w swym asortymen­
cie około 27 rodzajów mięsa. 
Jeżeli chodzi o kości —  wszy­
stko zależy od rąbania. Są 
schematy, według których ćwia- 
rtuje się-tusze. Szeregowy na­
bywca’ niezbyt się orientuje. 

H E I  Cały szkopuł w tym 
wtrąca się inspektorka Danguo- 
le Brucziene — że nikt nie wie 
ile w  każdej grupie mięsa tej 
kości powinno być. Nie ma ta­
kich prawideł, które by to re­
gulowały. Dlatego handel woli 
sam dzielić tusze: dla siebie —  
minimum kości, dla klienta — 
odwrotnie.

W  dziale zbytu odnotowuje­
my ile  dziennie dostarcza się 
miastu mięsa: 33 tony garma­
żerii, 7 t fasowanej wieprzowi­
ny, 1 t wołowiny, . 33 t paró­
wek, kiełbas parzonych, czyli 
nietrwałych i ih. *

W  rozdzielniku — chłodni 
Wilna dowiaduję się u zast. kie­
rownika działu produkcji W. 
Sznapsztysa, ’ ile miasto otrzy- 
triuje mięsa w  ciągu pięciu dni 
(taki jest system dostaw): od 
306 do 310 t. Tyle się zama­
wia. Nikt1 nie chciał mi powie­
dzieć, ile zamawiano parę lat 
temu. Mówią, że ludzie boją się 
podwyżki cen, czy ponownego 
ztiiknięcia mięsa, dlatego za­
ładowują nim lodówki od 
dołu do góry. To gorsze mięso 
zostaje na ladach ‘ tworząc f ów 
żałosny ,.image“ sklepów. 
v Myślę, że to gorsze mięso zo­

stałoby też sprzedane, gdyby 
było ładniej wyeksponowane, 
gdyby wyjęto je  z  kałuży krwi 
w pojemnikach, ładnie zapako­
wano. Niestety, nie szanujemy 
żywności, nie obchodzimy się z 
nią po gospodarsku, a i kultu­
ra handlu jest jeszcze bardzo 
niska. '

(Dokończenie na str. 3)

VI ŚWIATOWY DZIEŃ MŁODZIEŻY

Spotkanie z Ojcem Świętym
Milion młodzieży z 80 krajów 

wszystkich kontynentów przyby­
ło na Jasną Górę w Częstocho­
wie, by spotkać się. z Ojcem 
Świętym Janem Pawłem II. 
Wśród tej rzeszy uczestników V I 
'Światowego Dnia Młodzieży i 
drugiej części IV pielgrzymki 
papieża do Polski jest 6 tysię­
cy młodych ludzi z Litwy. 
Zresztą najliczniej przybyła 
młodzież ze Wschodu — z Bia­
łorusi/Ukrainy, Moskwy. Jest 
to 14^ jak zaznaczono w sło­
wach powitania do .młodzieży 
— pielgrzymka wolności. Polska 
wskazała drogę dó wolności in­
nym krajom. Dlatego na Jasną 
Górę przybyła młodzież, ze 
wschodu i zachodu, północy 1

południa, by później być aktyw­
nymi twórcami. ewangelizacji 
siebie, nadzieją świata i kościo­
ła. i  ■ .

We środę w nocy Ojciec Swię- 
.ty uczestniczył w modlitewnym 
czuwaniu, młodzieży. Wczoraj 
natomiast celebrował uroczystą 
Mszę św. dla uczestników VI 
Światowego Dnia Młodzieży, ° °  
których wygłosił homilię.

Dzisiaj nastąpi oficjalne po­
żegnanie Jana Pawia II. 
monia ta odbędzie się na lotni­
sku w Krakowie z udziałem naj* 
w yższych  władz kościelnych 
państwowych, po czym  Ojciec 
Św ięty odleci do Budapesztu.

luf. wi.
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SPROSTAĆ WYMAGANIOM CZASU
Gdybym miała przytoczyć przy­

kład przedsiębiorczego, zaradne­
go, dotrzymującego kroku cza­
som kierownika gospodarstwa 
rolnego, bez wahania nazwała­
bym przede wszystkim Edwarda 
Tomaszewicza z podwileńąkich 
Mickun. Od kiedy pamiętam, 
■zawsze zadziwiał swą pomysło­
wością, nowatorstwem, dążeniem 
do doskonalenia i racjonalnego 
gospodarowania. Zasadniczo 
prawie zawsze uzyskiwał w tym 
poparcie specjalistów, całego 
zespołu. Nic więc dziwnego, że 
jjod względem wskaźników eko­
nomicznych, rozwoju socjalne­
go „Mickunai* niezmiennie kro­
czy w czołówce gospodarstw re­
jonu wileńskiego. Ostatnimi la­
ty, nawet znaczne . uszczuple­
nie. użytków rolnych gospoda­
rstwa ciągle zagarnianych pod 
rozbudowę miasta, nie wywiera­
no-decydującego wpływu na 
wskaźniki produkcyjne. Znale­
ziono bowiem sposób na to, by 
utracone wskutek zmniejszenia 
areału ornego plony, wyrównać 
zwiększając urodzajność pól.

Ale wszystko ma swój kres. 
Nie można też wydajności pól + 
zwiększać w nieskończoność... 
Szukano, więc wyjścia. Toteż 
pamiętam, gdy niespełna przed 
dwoma- laty na sprawozdawczo- 
wyborczym zebraniu . (byłego 
wówczas kołchozu im. F. Dzier­
żyńskiego) Edward Tomasze- 
wiez zgłosił propozycję reorga­
nizacji kołchozu w gospoda­
rstwo akcyjne, oparte na nowej 
formie pracy i opłaty za nią. 
Propozycja zyskała aprobatę

członków zespołu.. Zgodnie z 
nią u podstaw miała lec nie ze­
społowa własność dóbr mate­
rialnych kołchozu jak było do­
tychczas, lecz własność indywi­
dualna. Każdy członek gospo­
darstwa miał zostać właścicie­
lem części dóbr wyrażonych w 
akcjach, których , spadkobierca­
mi mogły zostać dzieci, wnuki. 
Wielkość akcji uzależniano od 
osobistego wkładu każdego 
członka gospodarstwa w jego 
rozwój. W ten sposób zamierza­
no przybliżyć środki produkcji 
do właściciela oraz pomijając 
mało efektywną pracę (przede 
wszystkim z powodu braku od­
powiedniego wyposażenia tech­
nicznego) drobnych gospodarstw 
indywidualnych, radykalnie 
zmienić stosunek ludzi do zie­
mi, swej pracy i jej wyników. 
Zamierzano prżejść od odpowie­
dzialności zespołow ej— , kiedy 
to wszyscy odpowiadają za 
wszystko, a w rzeczy samej: 
fiikt za nic «£ "do odpowiedzią-, 
iności osobiste!. Kierownik, 
specjaliści uważali, że na danym 
etapie tylko poczucie osobistej 
odpowiedzialności, świadoma 
praca może dać pożądane wyni­
ki i zapewnić dalszy rozwój 
produkcji rolnej.

Gros pracy legł więć na ba­
rki głównego ekonomisty go­
spodarstwa Janiny Jurgiel.

—  Przy przejściu na- nową 
formę organizacji pracy — 
twierdzi ona — musimy' rozli­
czyć, się z byłymi i obecnymi 
członkami, kołchozu, sprawiedli­
wie podzielić bogactwo stworzo­

ne ich rękoma. Podstawowe za­
danie polega zatem-na słusznym.- 
określeniu wkładu każdego czło­
nka do rozwoju gospodarstwa i 
wyrażeniu go w akcjach. Po 
samowolnym przekształceniu - 
(bo ustawy rządowej o rolnych 
spółkach akcyjnych ciągle ocze­
kiwano) kołchozu w gospodar­
stwo akcyjne jego członkom 
zamierzano płacić uwzględnia­
jąc wielkość akcji oraz!” wkładu 
pracy. Zamierzano czasowo kie­
rować się Ustawą kołchozową, 
zanim zostanie przyjęta o spół­
kach akcyjnych.

.. .Niestety,- zarówno rolnicy z- 
gospodarstwa „Mickunai** kie­
rowani przez Edwarda Tomasze­
wicza, jak też „Siemieliszkesu 
w rejonie trockim, gdzie prze­
wodniczącym jest Rościsław 
Kosmacz, oraz wielu kierowni­
ków innych gospodarstw repu­
bliki nie doczekało się przewi­
dywanej ustawy. Nasilająca się 
konieczność powszechnego wy­
rzeczenia się starych form go­
spodarowania poprzez ' przepro­
wadzenie reformy rolnej — a 
zatem reprywatyzację i prywa­
tyzację mienia gospodarstw ro­
lnych, podyktowała przyjmowa­
nie nowych uchwał.

Jak twierdził premier rządu 
republiki Gediminas Wagnorius 
w  końcu maja br. na spotkaniu 
z kierownikami gospodarstw ro­
lnych, wieś oczekują dwa eta­
py przekształceń własnościo­
wych. W  toku pierwszego eta­
pu, który dotyczy wszystkich 
gospodarstw, majątek ich ma 
być oszacowany "W kwocie 'pie­
niężnej i odpowiednio podzie­
lony na części wśród członków 
gospodarstw. W  toku dalszych

przekształceń, majątek gospo­
darstw może być podzielony 
między członków zespołu rów­
nież w naturze.' I gdyby pod­
czas reorganizacji gospodarstw 
nie wszyscy ich członkowie ze­
chcieli wstąpić do spółek akcyj­
nych, powstanie możność za­
brania przynależnej części i 
prowadzenia gospodarstwa in­
dywidualnego lub przykładowo 
utworzenia związku gospoda­
rstw chłopskich czy też innego 
typu spółek.

Podczas narady szereg kie­
rowników gospodarstw wyrazi­
ło chęć przystąpienia do prze­
kształceń własnościowych, w 
drodze eksperymentu, który zo- • 
stanie przeprowadzony z udzia­
łem specjalistów z Ministerstwa 
Rolnictwa. Ostatecznie wytypo­
wano więc po jednym gospoda­
rstwie w  każdym rejonie, które 
będą prywatyzowane jako poka­
zowe. Z doświadczeń później 
będą mogły korzystać . inne. 
Wśród .pionierów prywatyżaćji 
znalazło się też gospodarstwo 
„Mickunai" z  rejonu wileńskie­
go, Jako że pierwszy krok w 
tym kierunku poczyniło ono już 
znacznie wcześniej, przekształ­
cając się w spółkę akcyjną.

Proces przekształceń własnoś­
ciowych na wsi nabiera mocy. 
Ostatnio nowo utworzone w 
gminach służby reformy rolnej 
przystępują do zbierania i re­
jestracji podań od pretendentów 
do. majątku -gospodarstw ro­
lnych. Należy przypomnieć,, że 
do pretendentów zalicza się 
członków zespołu danego go­
spodarstwa, którzy pracują lub 
przeszli na emeryturę, inwali­
dów II i I II  grupy, którzy ni­

mi zostali podczas pracy w tym 
gospodarstwie, członków gospo­
darstw chłopskich, którzy przed­
tem tu byli zatrudnieni, a tak­
że pracowników służby zdrowia, 
kultury, .oświaty, łączności- i 
innych mieszkających na tery­
torium tego gospodarstwa ro­
lnego oraz pracowników obsłu­
gujących^ ' tb „ gospodarstwo, 
członków ich rodzin, niezdo­
lnych do*’ pracy członków ro­
dzin wymienionych pretenden­
tów, jak też osoby pozostające 
na ich utrzymaniu oraz osoby, 
które po 1944 roku przepraco­
wały co najmniej 5 lat w  da­
nym gospodarstwie.

Gdy ponownie skontaktowa­
łam się z Janiną Jurgiel, głów­
nym ekonomistą z Mickun, do­
wiedziałam się, że podstawowe 
przygotowania na drodze pry­
watyzacji są poczynione i teraz, 
gdy* ostatecznie podjęto uchwa­
łę dotyczącą przekształceń włas­
nościowych na wsi, sprawa ru­
szy z miejsca. —  Musimy prze- • 
cież- dotrzymać kroku wymaga­
niom czasu — powiedziała Ja­
nina Jurgiel.

Danuta W O JTU S1AK

Jak wykorzystać konto ii
Przygotowania do prywatyzacji dobiegają końca. Wielu z 
nas otrzymało jednorazowe wypłaty państwowe, otworzyło 
konta inwestycyjne, na książeczkach oszczędnościowych mamy 
tysiące rubli. Powstaje pytanie: co dalej, jak wykorzystać te 
pieniądze? Zastanówmy się nad tym.

Pierwsza myśl: a może dało-
by się zamienić tę tysiące na 
prawdziwe pieniądze? ,, Wielu 
rozczaruję-się słysząc negatyw- 
ną odpqwiedź. Ą  nie wolno dla­
tego, że konto inwestycyjne — 
to. nię zasiłek pieniężny, służy 
jedynemu celowi —  nabyciu 
mienia państwowego a i jedynie 
na ten cel może być* wykorzy­
stane. Nie śpieszmy jednak się 
martwić —  mienie państwowe 
jest wartością realniejszą niż 
szybko tracący swą wartość ru­
bel. Umiejętnie użytkowane mo­
że dać znaczny zysk. Konto in­
westycyjne stwarza możliwość 
nabycia mienia. Ale jak to zro­
bić?

Niektórzy już się zdecydowali 
wykupić własne mieszkanie. 
Mieszkanie jest u nas wielkim 
skarbem, po wykupieniu możemy 
pozostawić je dzieciom, sprze­
dać lub wynająć. Ceny miesz­
kań, zwłaszcza w e ' wcześnie 
zbudowanych domach, jeżeli są 

nabywanie za ruble inwestycyj- 
• ne, są kilkakrotnie, a nawet kil­
kanaście razy niższe niż na 
wolnym rynku. Przy nabywaniu 
mieszkania do 80 proc. jego 
ceny można opłacić jednorazową 
wypłatą państwowa. Można też 
całą sumę opłacić rublami. 
Prawdopodobnie liczni nabędą 
swe mieszkania za ruble, a 

fjfetfrfprazową wypłatę państwo­
wą Zaoszczędzą dla nabycia 

; innego mienia państwowego. 
Tak czy inaczej, jeśli zdecydo­
waliście się wykupić swoie 
mieszkanie, zwracajcie się do 
samorządu terenowego i rozpo­
cznijcie załatwianie formalnoś­
ci.

Nie wszyscy jednak mamy 
mieszkania —  jedni czekają na 
mieszkanie spółdzielcze, inni 
budują własny dom. Zarówno w 
jednym, jak drugim przypadku 
potrzeba wiele pieniędzy. Pow- 
staje pytanie, czy nie można by 
było wykorzystać na to jedno­
razowe wypłaty państwowe? A 
więc można, tylko nie bezpoś­
rednio, ponieważ mieszkanie 
spółdzielcze lub prywatny dom 
nie są własnością państwa. W 
tym celu należy sprzedać jedno­
razową wypłatę państwową na 
aukcii, a Uzyskane pieniądze 
przelać na spłatę zadłużania 
kredytowego. Aukcje organizo­
wać będą samorządy, już obe­

cnie rejestrują one chętnych 
sprzedania swych jednorazowych 
Wypłat państwowych.
. Mieszkania . stanowią ‘ za­

ledwie niedużą, cześć (około jedr » 
nej piąte]) sprzedawanego mie­
nia państwowego. Będą rów? 
nież sprzedawane sklepy, zakła­
dy, budynki i inne obiekty. Jak 
się dowiedzieć gdzie, có, kiedy i 
za ile będzie sprzedawane? Tę 
oraz ińną informację na temat 
każdego sprzedawanego obiektu 
nie później niż miesiąc przed 
sprzedażą znajdziecie w  repub­
likańskim oraz rejonowych biu­
letynach informacyjnych prywa­
tyzacji, rozpowszechnianych we 
wszystkich kioskach prasy. Biu­
letyny zawierać będą krótką, 
charakterystykę sprzedawanych 
obiektów, wstępną cenę, miejsce 
oraz czas sprzedaży. Każdy 
obywatel Litwy będzie mógł 
nabyć obiekt w dowolnej miej­
scowości Litwy, niekoniecznie w 
miejscu zamieszkania. Sprzeda­
wanych obiektów jest mnó­
stwo i każdy chętny znajdzie 
sobie coś odpowiedniego.

Sprzedaż prowadzona będzie 
dwoma sposobami: na aukcjach 
oraz poprzez podpisanie akcji. 
Na aukcjach sprzedawane będą 
stosunkowo drobne pbiekty, któ­
rych wartość nie przewyższa 
5Ó0 tysięcy rubli. Na koncie in­
westycyjnym każdego z nas ma­
my . sumy o wiele mniej­
sze —  jednorazowa wypłata 
państwowa, oraz kompensacja 
za wkłady w Banku Oszczędnoś­
ci przeważnie n ie . przekracza 
20—25 tysięcy rubli, dodatkowa 
liczbą rubli, jaką /możemy do­
dać, nie powinna przekraczać 

‘ wielkości jednorazowej wypłaty 
państwowej. A  więc żaden oby­
watel nie będzie w stanie na­
być obiektu stutysięcznej war­
tości. Wyjście jest jedno — 
zebranie środków grupy ludzi. 
Przede wszystkim prawo zezwa­
la na przekazanie konta inwes­
tycyjnego najbliższej rodzinie 
— ojcu, synowi, matce, siostrze, 
bratu, córce i współmałżonkowi, 
a także na otwarcie ogólnego 
konta rodzinnego. Ponadto do- 

■ wolna grupa ludzi może spo­
rządzić umowę i wspólnie ucze­
stniczyć w akcji. Umowę nale­
ży zatwierdzić notarialnie,' ma­
ją być wskazane w niej wkłady 
członków grupy, przedstawiciel

grupy uczestniczący w aukcji 
oraz jego pełnomocnictwa, jak 
też warunki oraz tryb wykorzy­
stania | mienia, nabytego na 
aukcji. Liczba członków grupy 
jest nieograniczona. O ile 
łącznej1 sumy jednorazowych 
wypłat państwowych nie wysta­
rczy na opłatę zakupu, t o " r340 
proc. jego ceny można *spłacić 
wV3Ągft a\t'óchrlflC '

Na aukcji wygra grupa ludzi, 
która zaproponuje najwyższą 
cenę, po której zapłaceniu na­
bywany obiekt stpnie się jej 
własnością, a każdy z członków 
grupy — . udziałowcem tej włas­
ności. Następnie z własną częś­
cią mienia każdy będzie mógł 
postąpić jak zechce —  sprzedać, 
podarować itp.

, Nabycie . dużych obiektów, 
jak np, przedsiębiorstwa, któ­
rych wartość sięga milionów 
rubli, wątpliwe czy jest możliwe 
nawet dla kilku osób. W  tym 
przypadku sprzedawany kapitał 
zostanie podzielony na mniejsze 
części —  akcje, z których każda 
będzie miała wartość od 100 do 
tysiąca rubli. Akcje będą sprze­
dawane po ogłoszeniu publicz­
nego poapisania akcji. Ogłoszo­
ne podpisanie akcji któregoś z 
przedsiębiorstw potrwa jeden 
miesiąc. Podpisując akcję oso­
ba zobowiązuje się do zapłace­
nia za nią ustalonej wstępnej 
ceny. Po podpisaniu wciągu mię- 
siąca wszystkich oferowanych 
akcji sprzedaż ich zostanie za­
kończona. Wówczas osoby, któ­
re zapłaciły cenę akcji sta­
ną się ich właścicielami. Jeś­
li jednak osób, które podpisały, 
będzie więcej niż zaoferowano 
akcji, wypadnie ogłosić nowe 
podpisywąnie akcji, lecz już po 
wyższej cenie. I odwrotnie —  
jeśli nie wszystkie akcje zostaną

podpisane, i będzie się również 
ogłaszać podpisanie akcji, lecz 
już po niższej cenie. Po pod­
pisaniu akcji zostaniecie aKcjo- 
nariuszami przedsiębiorstwa, 
czyli jego współwłaścicielami. 
Jakie prawa nabędziecie? Prze­
de wszystkim, jeśli przedsiębio­
rstwo będzie rentowne, otrzy­
macie część jego zysku propor­
cjonalną do nominalnej wartoś­
ci posiadanych akcji. A  więc, 
jeśli kapitał fabryki podzielony 
jest g§| t y ś l^ v 'aK ćjt'‘ i' dał 
po' • odliczeniu • podatku • milio* 
nowy zysk, r>ttr'Każdy"-właściciel 
akcji otrzyma po tysiącu rubli 
dywidendy. A  jeśli przedsiębio­
rstwo nie jest rentowne? Wespół 
z innymi akcjonariuszami, 
współwłaścicielami przedsiębio­
rstwa zadecydujecie, jak uczy­
nić je  rentownym. Wybrana 
przez zebranie akcjonariuszy 
rada nadzorcza kontrolować bę­
dzie działalność przedsiębio­
rstwa, a w razie potrzeby bę­
dzie mogła zmienić jego kie­
rownictwo.

Rzeczą najważniejszą nie­
wątpliwie jest to, jaki obiekt 
prywatyzacji należy nabyć,, 
jak ocenić jego przyszłe do­
chody. Trudno o stosowną od­
powiedź dla wszystkich. Miesz­
kańcy wsi doprawdy nie muszą 
spieszyć, warto zaczekać do 
reformy rolnej i prywatyzacji 
przedsiębiorstw rolniczych. Wte­
dy to konto inwestycyjne bę­
dzie można wykorzystać na na­
bycie ziemi, inwentarza rolni­
czego i budynków. Jeśli pracu­
jecie w nieaużym sklepie, pra­
cowni krawieckiej czy innej, 
warto się zastanowić, czy się 
nie opłaci razem ze współpra­
cownikami ją .nabyć. Waszych 
środków inwestycyjnych z pew­
nością wystarczy na taki zakup 
i nieduża grupa współwłaścicie­
li samodzielnie pracując uzyska 
większe -zyski.n iż kierowana 
przez obcych.

Jeśli pracujecie w rentownym.

przedsiębiorstwie, produkującym 
cieszące się popytem wyroby, 
dobrze zainwestujecie pieniądze 
nabywając jej akcje. Ustawa 
przewiduje prawo pierwszeństwa 
przy podpisywaniu akcji pra­
cownikom przedsiębiorstwa. Ren­
townych przedsiębiorstw, nieste­
ty, nie jest w iele 

Jeśli pracujecie w  przedsię­
biorstwie nierentownym i nie 
jesteście ..pewęi, że  sprawy się 
polepszą, nabWanie. jego akcji 
jest 1-yzyRównę,’"  g*dyż- w  .przy­
padku bankrufctwa-stracicie za- 
równo" wpłaoone-«a akcje«pie- 
niądze, jak też miejsce pracy. 
W  dowolnym przypadku nabycie 
akcjj przedsiębiorstwa nie daje 
przywilejów jego właścicielowi 
przy przyjmowaniu i zwalnianiu 
go z pracy. Jeśli chcecie zain­
westować pieniądze w akcje 
któregoś z przedsiębiorstw, to 
zainteresujcie się jego sprawa­
mi — czy wytwarza nowocze­
sną, nadającą się na eksport 
produkcję, czy technologia iest 
czysta pod względem ekologicz­
nym, czy przedsiębiorstwo zao­
patrzone jest w niezawodne 
źródła surowcowe itp. Jeśli nie 
macie czasu bądź chęci poin- 
teresować się tymi sprawami, 
możecie zlecić to znawcy lub 
spółce konsultacyjnej. Takie zle­
cenie ma być załatwione nota­
rialnie.

Niejeden pracownik instytucji 
państwowej lub przedsiębiorstwa 
chciałby również gospodarzyć 
samodzielnie. I w tym przypa­
dku może być pomocne konto 
inwestycyjne. Należy pamiętać, 
że będzie się sprzedawać nie 
tylko mieszkaniat i przedsiębio­
rstwa, ale też budynki, urządze­
nia, samochody oraz inne mie­
nie państwowe.

Nie przeoczmy więc tej oka­
zji.

T. LIDEIKIS, 
S. WAITKEWICZtUS, 

członkowie Centralnej Komisji 
Prywatyzacyjnej

W  rządzie Republiki Litewskiej
Realizując ustawę Republiki 

Litewskiej o wstępnej prywaty­
zacji majątku państwowego i 
dążąc do przyśpieszenia otwie­
rania kont inwestycyjnych, rząd 
uchwałą nr 323 z 9 sierpnia po­
lecił placówkom bankowym Lit­
wy, aby w przypadku, gdy oso­
ba wyrazi chęć przekazania 
państwowych jednorazowych 
wypłat i. innych docelowych 
kompensat dla członka rodziny, 
otwierać wspólne konto inwe­
stycyjne rodziny na nazwisko 
jednego jej członka.

Na koncie inwestycyjnym ot­
wartym na nazwisko jednej oso­
by mogą być wpisane państwo­
we jednorazowe wypłaty i inne 
kompensaty docelowe wyłącznie 
w trybie przekazywania ustalo­
nym w punkcie 3 artykułu 12 
ustaWy^ Republiki Litewskiej o 
wstępnej prywatyzacji majątku 
państwowego i tylko mieszka­
jących wspólnie osób (wliczając 
tych, którzy wyjechali czaso­
wo).

Majątek (akcje) nabyty za 
środki znajdujące się na wspó­

lnym koncie inwestycyjnym ro­
dziny stanowi' wspólną udziało­
wą własność członków rodzi­
ny, którży przekazali te środki, 
jeżeli inaczej nie przewiduje ich 
umowa wzajemna. Części w 
prawie własności członków ro-._ 
dżiny,, którzy przekazali środki, 
ustala się proporcjonalnie do 
wysokości przekazanych przez 
nich wkładów. Spory dotyczące 
mienia (akcji) nabytego na 
prawach własności rozpatruje 
się w trybie sądowym.

Uchwałę tę stosuje się wobec 
osób, które nie utworzyły je­
szcze kont inwestycyjnych w 
placówkach bankowych.
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Gołym okiem
(Dokończenie ze str. 1)

Ząst. dyrektora Fabryki Mięsa 
S. Śurginewiczius . oprowadza 
nas po zakładzie. Fabryka jest 

• stara. Dla wielu pracowników 
widok jaki przedstawia, wyda­
je się normalny. Mówi się, że 
tak jes t , wszędzie na świecie w 
rzeźniach, kombinatach mięs­
nych. Nie przesadzajmy! Nie 
przyzwyczajajmy się. do brudu 
i brzydoty. Normalne ścieki, gu­
mowe sikawki, ‘ kafelki, codzien­
ne mycie, szorowanie- czynią 
cuda...-,
' Obserwujemy, jak się znaku­

je  bydło. Z  centymetrem w  rę­
ku inspektorki sprawdzają gru­
bość słoniny w tuszach, ustala­
ją, że  wszędzie odpowiada 
standardom.. Wszystko zależy 
więc od rąbania: jednemu
utniesz z mięsem, drugiemu — 
samą słoninę;

Widzę na niektórych tuszach 
ślady noża.

—  .Niestety —  uśmiecha się 
S.. Śurginewiczius —  wszystkich 
nieupflnujesz...

No tak. Nie zaglądaliśmy do 
szafek pracowników.

—  .Krowa ma cztery nogi, 
dwa rogi i-tylko jeden ozór — 
żartuje zastępca dyrektora —  a 
wszyscy marzą o ozorach.

Od czasu do czasu myślę 
— można by było pokazać go 
ludziom. Niestety, ozór jest je­
den, a „łańcuszek*4 długi.

Taśmowiec z importu fasuje 
mięso do zgrabnych pojemnicz- 
ków. Pracownfczka waży, okreś­
la każdy kawałek, automat wy­
rzuca etykietkę z dokładną in­
formacją: jakiego gatunku jest 
mięso, jak się nazywa część ^u- 
szy, z  której zostało wycięte, 
ile kosztuje Kilogram i ile dany 
kawałek. Dlaczegoś -to w skle­
pach tych karteczek nie widu­
jem y,^  jeżeli są, to mimo wszy- 
stko sprzedawca waży nam to­
war od nowa i  wyznacza nową 
cenę.-

MEDYGY NIE TRACĄ 
, N A D Z IE I,

J*iak poinformował" agencję 
ELTA minister zdrowia Litwy 
Juozas Olekas, stan ciężko 
rannego na posterunku gra­
nicznym w Miednikach pracow­
nika Tomasa Szernasa nadal 
jest ciężki. Zwołuje się konsy­
lium, prowadzi się kompleksowe 
leczenie. Lekarze nie tracą na­
dziei, że paćjant wyżyje.

WYSTAWA .„ZG INĘLI W 
KATYN IU" — W ULAN UDE 

Jak poinformował dyrektor 
Muzeum' Historii Fotografii w 
Krakowie Władysław Klimczak, 
wystawa „Zginęli w  Katyniu**, 
która w  ub. r. była eksponowa­
na w Wilnie, obecnie zawędro­
wała do Ułan Ude —  stolicy 
Burłackiej ASRR.

Tutaj także czynna jest eks­
pozycja znanego fotografika 
krakowskiego Jana Zycha, na­
tomiast w  Krakowie swoje pra­
ce wystawia fotografik z Ułan 
Ude Władimir Kuczerow.

Inf. wł.

— Tam, w fabryce mięsa, ety­
kietki i celofan się rwą, mięso 
trąci wagę — mówi.

W  drUcianych kontenerach 
■leżą ładnie poukładane paczki z 
kawałkami wieprzowiny, woło­
winy, I i 11 gatunku, 1, U, III 
kategorii. Przyjemnie patrzeć.

— W sklepach dlaczegoś wy­
wala , się te paczki z kontene­
rów do skrzyń, gniecie, psuje — > 
śmieje się S. Śurginewiczius.

A  więc jazda do. sklepu. Zo­
baczmy, jak się tam obchodzi 
z fasowanym i tym innym mię­
sem. ..

„SROCZKA KASZKĘ 
WARZYŁA. I  g

W  sklepie spożywczym na 
Dobrej Radzie niczego szcze­
gólnego nie zauważyłyśmy, za 
to przy. ul. Sawanoriu (sklep 
nr 120) znaków szczególnych 
okazało się mnóstwo: brak cen, 
określenia gatunku. Próżno szu­
kałyśmy fasowanego mięsa na 
ladach. Poszłyśmy więc na za­
plecze. Niestety, kierownictwa 
brak. Za to podchmieleni łado­
wacze robili nam „ponętne pro- 
pozycje** przyjmując za zwykłe 
klientki. Z kilku chłodni czyn­
na była tylko jedna, więc też 
i mięso, i ryba leżały obok sie­
bie nasycając s ię . zapachamf. 
Śmietaną w ogóle stała przy 
otwartych drzwiach, przez któ­
re buchał żar południa. Cieka­
we, jaki musiała mieć smak po 
godzinie?

W  każdym pokoiku na para­
pecie okiennym leżało po kilka 
tak poszukiwanych przez nas 
paczek wyborowego mięsa. 
Dobra sroczka z bajeczki1 już 
rozważyła i zwarzyła kaszkę: 
tym w sklepie dała na łyżeczce, 
a tym na zapleczu —  ~w mise­
czce.

W  „Śigute** przy ul. Cziurlio- 
nisa „wypłoszyłyśmy** skrzynkę 
zamaskowanej na zapleczu kieł­
basy, dwie skrzynki „Fanty**, 
tuszę wołu. Odczekałyśmy aż ją 
poćwiartują i. dostarczą do sal! 
handlowej: Zrobiono to, bardzo 
fachowo. Więc też, nie zważa- 
jąe-na^cenęr-roięso znikło z

lady momentalnie. Mieli ludziska 
szczęściel Widząc zresztą, co 
się święci, podpowiadali nam, 
gdzie i co sprzedawcy ukrywa-
i i

Rzut oka na pień do rąbania 
tusz, pojemniki na ladach, w 
których mięso tonie we krwi — 
powiedział nam dużo. Lady 
ochładzane są słabo, więc też 
trzeba było w trybie przyśpie­
szonym „wyeksmitować** fioleto­
wego, „pachnącego** indyka. 
Powędrował na zaplecze. Nie 
jestem pewna, czy nie' zjawił 
się znów na ladzie po naszym 
wyjściu.

W .,Sigute“  dowiedziałyśmy, 
się ze zdumieniem, że Fabryka 
Mięsa nie przysyła do śklepu 
gatunkowego mięsa. I komu te­
raz wierzyć?...

W kulinarii restauracji „W il- 
nius** przy al. Giedymina sprze­
dawano filety wołowe, ale w 
sklepie tym tak niekiedy cuch­
nie, że niemożliwie jest wystać 
dłużej w kolejce. Podobnie dzia­
ło się kiedyś (przed remontem) 
w  centralnej gastronomii i.Wil- 
rilus*\ - ' .

RESUMEE

Cóż można powiedzieć na za­
kończenie wędrówki z punktu 
skupu żywca do sklepu? Wszę­
dzie są ludzie. I każdy „lud i“ 
ma dzieci, ciotki, wujków, braci, 
sfostry, znajomych, „osoby po* 
trzebne do załatwienia czegoś*4 
i „osoby, które znają tych od 
załatwiania*4. Czy należy jesz- 
cze coś dodać?

Łańcuszek jest stanowczo za 
długi. Myślę, że pierwszym kro­
kiem powinno być Jego skróce­
nie. Tak jest na całym świecie. 
W  branży mięsnej istnieje jedna 
relacia: „rzeźnia —- . sklep**.
Prosto i jasno. Odpada konie­
czność prowadzenia zawiłej ra­
chunkowości, redukuje się stra­
ty „gdzieś po drodze*4 towaru, 
polepsza jego wygląd, bo odpo­
wiedzialność pracowników za 
dostawy i jakość znacznie wzra­
sta. U nas, niestety, istnieje de­
ficyt, a gdzie deficyt — tam 
dyskryminacja, nadużycia, ko­
nieczność zachowania skompli­
kowanych, zawiłych syste­
mów. ..

• 0
Barbara ZNAJDZILOWSKA

Wilnianie na I Polonijnych 
Warsztatach Artystycznych

Niedawno dwa wileńskie polskie zespoły artystyczne wróciły 
z dwutygodniowego pobytu w Polsce (Bydgoszcz). To — ze­
spół dziecięcy „Świtezianka** oraz Zespół Teatralny przy wi­
leńskim Klubie Pracowników Medycyny. Co tym razem w Pol­
sce porabiali? O tym — rozmowa z kierownikiem artystycznym 
wileńskiego Polskiego Zespołu Teatralnego p. Liliją KIEJZIK.

— Były to I Polonijne' Wa­
rsztaty Artystyczne zorganizo­
wane z inicjatywy Bydgoskiego 
Pałacu Młodzieży za pośredni­
ctwem „Wspólnoty Polskiej**. W 
Warsztatach uczestniczyły nie 
tylko polskie zespoły z Litwy, 
również — z Łotwy, jak też 
z Francji.

— Co to były za Warsztaty 
i kto je prowadził?

— ’ Warsztaty prowadziła pa­
ni Alicja Mozga, wykładowczy­
ni bydgoskiej Szkoły Muzycz­
nej. Pani Alicja skończyła akto­
rstwo, 'grała na scenie zawodo­
wej, no a teraz intensywnie, z 
całego serca, nie żałując czasu 
ani energii pracowała z nami. 
Z naszego zespołu było liczne 
grono, ponad 20 osób. Bardzo 
cenimy sobie to bogate doś­
wiadczenie, które nam pani 
Alicją przekazała. Pracowaliś­
my nad mnóstwem etiud. A 
wchodziły tu rzeczy , poważne, 
ze stałego repertuaru.

— Czyżby — „szekspirowa- 
liście'4?

—  Zgadła pani. „Hamlet**. 
„Makbet**, „Otello**, była i „Me- 
deaa Sofoklesa, „Intryga i mi­
łość** Schillera...

— A z  rzeczy polskich?
—  „Maria Stuart**, „Ballady­

na** -Słowackiego. W  ogóle było 
wiele ciekawych rzeczy, w tym i 
„Mandat** Erdmana, no i etiu­
dy na poszczególne tematy. To 
bogate doświadczenie bardzo 
nam - się w naszej pracy na 
przyszłość przyda.

— Komu na tych Warsztatach 
najlepiej udało się spisać — 
paniom, czy panom?

— Chyba raczej paniom, bo i 
role wdzięczne —  Ofelia, na 
przykład, ty wydaniu Teresy 
Wincełowicz. Chociaż... nasi 
chłopacy też byli całkiem do- 
btży;- ‘ “ 'pTzykłńtrbWó1' "  Zbigniew

Kapaczel jako Ferdynand w 
„Intrydze i miłości**, albo Cze­
sław Sokołowski jako Król 
Henryk, czy też Władysław Bo­
rowski, ten miał wszystkie emo­
cje’ Otella. No a z pań — od­
słoniła oto swoje walory zaw­
sze cicha, jakby w  cieniu in­
nych ról Krystyna Norkiene, 
tutąj§§- była interesującą Me- 
deą. Podobnie Waleria Borysnio- 
wa jako Luiza w „Intrydze i 
miłości**. Zresztą o każdym 
można coś dobrego powiedzieć. 
Wszystkim nam Warsztaty dały 
dużo pożytku. Jeżeli zaproszą 
nas na nie w roku przyszłym — 
chętnie z  tej okazji znów sko­
rzystamy. Jesteśmy bardzo 
wdzięczni ich inicjatorom za 
zorganizowanie taKich wspania­
łych „lekcji**, no a przede wszy­
stkim ogromne podziękowania 
składamy na ręce pani Alicji 
Mozgi.

— A  pani osobiście? Reżyse­
ruje pani spektakle, ale I gra 
jednocześnie. Jak było tym ra­
zem w Bydgoszczy?

—  Ja także „miałam tu coś**, 
mianowicie Marię Stuart.

— No to rzeczywiście same 
wielkie role. Gratuluję tych po­
myślnych prób. Z tego, o czym 
się dowiaduje, to znaczy z tych 
najbardziej dopracowanych ról 
i kobiecych, I męskich — „In­
trygę I -miłość44 Schillera macie 
już prawie gotową — tylko ją 
wypuszczać na wileńską scenę. 
Szkoda tylko...

—  Czego szkoda?
— 2e może odstępujecie od 

polskiego repertuaru, zwłaszcza 
po Mickiewiczu I Miłoszu na 
waszej scenie.

—  A  nie, nie odstąpimy.
— To się. cieszę. Dziękuję za 

rozmowę.
Rozmawiała 

Alwida ROLSKA

NASI RODACY W ROSJI

„Talenty wszystkie spokrew­
nione** —  to poetyckie motto z 
dedykacji rosyjskiego poety Iwa­
na Dmltrijewa do sztambucha 
Marii Szymanowskiej towarzy­
szyło przez pół roku cyklowi 
wieczorów muzycznych w Le­
ningradzie. Zostały one poświę­
cone twórczości polskich artys­
tów w  tym mieście. Organiza­
torem imprez było Leningradz- 
kie Stowarzyszenie Kulturalno- 
Oświatowe „Polonia**.

Natalia Sałnis, muzykolog, 
mówi, że wieczory muzyczne 
miały ukazać więzi kompozyto­
rów rosyjskich i polskich. Dla 
tych ostatnich, z różnych powo­
dów przybywających do Rosji, 
Petersburg często stawał się 
miastem zamieszkania. Np. Jó­
zef Kozłowski byt autorem nie

Polskie akordy nad Newą
tylko „Requiem na pogrzeb Sta­
nisława Augusta**, ale i polone­
za, który w  czasach Katarzyny 
II stał się pierwszym hymnem 
rosyjskim ^Grom pabiedy raz- 
dawajsia**. N. Sałnis udało się 
odnaleźć w bibliotece rękopisy 
również innych dotąd niezna­
nych utworów muzycznych J. 
Kozłowskiego —r. romansów, po­
lonezów, które zostały wykona­
ne.

Inny wieczór muzyczny dla 
mieszkańców Leningradu był 
poświęcony twórczości ucznia 
Józefa Kozłowskiego z  okresu 
warszawskiego Michała Kleofa­
sa Ogińskiego, znanego przede 
wszystkim z poloneza „Pożegna­
nie ojczyzny**;

Twórczość polskich kompo­
zytorów XIX stulecia zaprezen­

towana została utworami braci 
Wielgórskich — Michała 1 Ma­
cieja, kompozytora i wioloncze­
listy. Wiel górskim, gościom ich 
domu, który znajdował się przy 
ówczesnym placu Michajłows- 
kim (obecnie plac Sztuk) poś­
więcony był koncert. Zostały 
wykonane utwory braci i muzy­
ka poświęcona Maciejowi Wiel- 
górskiemu —  utwór muzycz­
ny włoskiego kompozytora Ros­
siniego. Dzięki działalności Wiel- 
gorskich, Petersburg był taką 
samą muzyczną stolicą świa­
ta, jak Paryż i Wiedeń. W  og­
romnej sali ich domu koncerto­
wali Ferenc Liszt, Hector Ber- 
lióz, Robert i Klara Schumanno­
wie.

„Rodzynkiem** tego trwające­
go w I półroczu br. cyklu

koncertów był wielki koncert, 
poświęcony żydU i twórczości 
Marii Szymanowskiej. W  Le­
ningradzie imłę jej jest mało 
znane. Dom przy ulicy Rako­
wa (była Włoska), w którym 
mieszkała pianistka i kompozy- 
torka, od lat znajduje się w 
remoncie.

Organizatorzy wydali nieduży 
program koncertu. Pieniądze 
uzyskane z  jego sprzedaży
(kilkaset rubli) zostały przez­
naczone na przyszłą rekonstruk­
cję zdewastowanego budynku — 
kościoła pod wezwaniem św. Ka­
tarzyny przy prospekcie News­
kim,

Pragniemy, aby ta symboli­
czna suma stała się początkiem 
zbiórki pieniędzy na odnowę 
kościoła, w  którym niegdyś mo­
dliła się Maria Szymanowska — 
mówi Natalia Sałnis. .

Józef SZOSTAKOWSKI

Ostatni raz o swierzopie
Dziewiętnasty wiersz poematu 

arcydzieła poezji polskiej spę­
dzał sen z powiek nie tylko naj­
wybitniejszym 'znawcom twór­
czości Adama Mickiewicza. Wie­
lu z  nich, jak profesor Stanisław 

1 Pigoń, przeszło do historii li­
teratury z kompleksem świerzo- 
pa. To niezidentyfikowane, bur­
sztynowo kwitnące ziele stało 
się natchnieniem dla poetów. 
Ot, chociażby dla Gałczyńskie­
go:

.. .rył w  encyklopediach 
w katalogach i słownikach 
I w staropolskich tragediach 
I w herbarzach i w

zielnikach... 
Idzie jesień i zima 
Ale świerzopa ni ma.

Do rozpaczy doprowadzał 
swierzop tłumaczy, którzy przez 
półtora wieku trudzili się w 
przekładaniu „Pana Tadeusza** 
na kilkadziesiąt języków świa­
ta. Niektórzy wyłączyli tajem­
niczą roślinę z tłumaczenia, jak

na przykład, Mikołaj Berg, po 
raz pierwszy przekładając poe­
mat ha język rosyjski w 1875 
roku „pszenica-zołoto, sieriebria- 
naja grecza.. .**). Tłumacze an­
gielskojęzyczni konsekwentnie 
wstawiali w  miejsce świerzopa 
słowo „muśtard** (gorczyca). 
Tak tłumaczył np. George Rap- 
pel Noyes (London New York, 
1943) —- „the amber mustard**... 
Litwin W. Gasztowtt nieźle na- 
mieszał, przekładając ’ i wydając 
poemat w 1929 r. U niego swie­
rzop jest tylko rzepakiem...

Dzięki tłumaczom czytelnicy 
różnych narodowości nie zasta­
nawiali się nad zagadką świe­
rzopa, bo była to tylko zagadka 
dla nas, wybuchająca co jakiś 
czas namiętnymi polemikami, 
również na łamach „Przekroju**. 
I nagle koniec. Kropka. Zaga­
dki już. nic ma.

Los tak chciał, że będąc goś­
ciem na pierwszym po pięćdzie­
sięciu kilku latach zjeździe na­

uczycieli polskich w Wijnie, 
usiadłem obok emerytowanej na­
uczycielki języka ojczystego, 
pani Heleny Zacharkjewicz. Ga­
du, gadu —  i nagle błysk w 
oczach pani Heleny: „Niech pan 
przekaże Czytelnikom „Przekro- 
ju**, że Mickiewicz spolszczył 
białoruską nazwę „świrepki**, 
czyli świńskiej rzepki, , żółto 
kwitnącego chwastu z rodziny 
krzyżowych. Bulwami tego chwa­
stu, które przypominają rzod­
kiew, Białorusini karmili świ­
nie, stąd nazwa. Wieszcz posłu­
giwał się językiem białoruskim 
niemal tak dobrże, jak polskim, 
o czym nie wszyscy wiedzą**.

P o  powrocie do Warszawy 
pognałem do Biblioteki Narodo­
wej. Jest. Jeden jedyny, jak 
dotychczas, przekład „Pana Ta- 
deusza** na język białoruski, na­
kładem wydawnictwa „Pojezie- 
rze“, z 1984 roku. Tłumaczył 
Bronisław Taraszkiewicz, w 
latach 1927—28 w celi więzien­
nej we Wronkach (skazany za 
działalność w białoruskiej „Hro- 
madzie**). Urodzony prawie sto

lat później po Mickiewiczu w 
zaścianku Maciuliszki pod W il­
nem, patrzył na litewską przy­
rodę i czuł ją podobnie jak 
Wieszcz. W  więzieniu nie korzy­
stał z encyklopedii, zielników, 
katalogów i herbarzy. Dla nie­
go świerzop mógł być tylko 
świrepką. I tak właśnie przetłu­
maczył.

Zanurzyłem się w  literaturze, 
okresu przedpigoniowego. Po­
chłonąłem esej W. Jankowskiego 
„Mickiewicz a podania ludu bia­
łoruskiego**, zamieszczony w 
„Pamiętniku Literackim** z 1904 
r. i E. Strumpfa „Rośliny w 
poezji Mickiewicza** w warszaw­
skim „Głosie*4 z 1898 r. 1 oto 
niewielka książeczka z . wytło­
czonym na okładce tytułem 
„Flora Litwy w „Panu Tadeu­
szu1*, wydana przez Gebethnera 
i spółkę w Krakowie w 1884 
roku. Kazimierz Łapczyński 
zebrał w  niej samych tylko roś­
lin kwiatowych litewskich 89, 
w tej liczbie 50 dziko rosnących 
i 39 uprawianych. Mój Boże, 
ustalił nawet, że wśród roślin

zielnych nie występuje w poe­
macie tylko poziomką, a z drzew 
— Wiąz i jesion. I nie ma ani 
jednego słowa o ziemniaku.

Czytąm: „Na początku Księgi 
I w opisie pól nadrtiemeńsldch 
jest pierwsza i ostatnia wzmia­
nka ó świerzdpie nazywanym 
na Mazowszu łopuchą albo og- 
nichą. Ognicha (Raphanus 
Raphanistrum L.) u Jundziłła: 
rzodkiew świrzepa (z krzyżo­
wych), u nas pospolita, jakc 
chwast między zbożem kwitną­
cym, o kwiatach bursztynowej 
barwy. Swierzop, czyli ognicha, 
rozradza się prawie w ca jej 
Europie, z wyjątkiem dalekiej 
północy i okolic nadwołżań- 
skich**.

Panie i panowie, spadkobiercy 
Kazimierza Lapczyńskiego i 
wydawcy Gebethnera — ja ple* 
rwśzy kupię wznowienie „Flo­
ry Litwy w „Panu Tadeuszu • 
Z bursztynowym świerzopem * 
panieńskim rumieńcem dzięcie- 
liriy w rolach głównych.

Macie) K LED ZIK  
(„Przekrój*4 nr 2401)
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W ZARZĄDZIE HANDLU 
W ILNA

Zarząd Handlu miasta posta­
nowił informować mieszkańców 
gdzie, co, jak i kiedy się sprze­
daje, wywieszając ogłoszenia 
przy al. Giedymina (naprzeciw­
ko kawiarni ,,Akimirka“ ).  Pro­
szono również, aby wszyscy wy- 
kupowali sól i cukier w  mie­
siącach, jakie Są wskazane w 
talonach, w przeciwnym razie 
termin ważności wygaśnie. Na 
taior. nr 1 w tym miesiącu — 
rezerwa, na nr 2 ,■«* sól, nr 3 — 
cukier, nr 4 — rezerwa.

Ńie wszystkie towary na ta­
lony ogólne sprzedawane v są 
we wszystkich sklepach. Spo­
żywcze w  około 60, przemysło­
we —  około 50.

Zarząd Handlu ogłosił Spisy 
towarów, które będą sprzeda­
wane na talony ogólne. Są to: 
tkaniny bawełniane, ręczniki 
frotte, bawełniane, wełniane koł­
dry oraz z waty, gaza, tkaniny 
wełniane (poza płaszczowymi); 
wełniane cnusty, jedwabie, len, 
dzianina, konfekcja ( poza mun­
durkami szkolnymi, odzieżą ro­
boczą, zimowymi płaszczami i 
żakietami dla dzieci i dorosłych), 
bielizna pościelowa, towary z 
pierza i puchu, pończochy, skar­
pety, obuwie skórzane, gumowe, 
mydła, proszki do prania, per­
fumy, kosmetyka (w  tym pro­
szki i pasta do zębów, kredki do 
warg, wazelina, szampony, kre­
my itp.), wyroby galanteryjne 
(poza upominkami) takie, jak 
żyletki, golarki, zamki błyska­
wiczne, parasolki,, firanki, "wy­
roby gorseciarskie, galanteria 
skórzana (poza upominkami oraz 
teczkami i tornistrami uczniow­
skimi), nici, dywany, meble, 
naczynia metalowe, porcelanowe.

fajansowe, kryształy, szkło, ma­
szynki do mielenia mięsa, kawy, 
sztućce, zegarki, sprzęt elektry­
czny jak pralki, lodówki, lampy, 
imbryki, odkurzacze, motocykle, 
motorowery, rowery, opony sa­
mochodowe, radioodbiorniki, tele­
wizory, aparaty telefoniczne i 
kasety (audio i wideo), pianina, 
akordeony, aparaty fotograficz­
ne, zabawki, tapety, wyroby ju­
bilerskie (poza brylantami, ob­
rączkami i wyrobami ze sre­
bra), wyroby tytoniowe, herbata 
i kawa z  importu.

NA HALI

Stopniowo na wileńskich tar­
gowiskach znikają jedne towa­
ry, pojawiają się inne. Znikły 
rzodkiewki, zielona sałata, szczy- 
pior, pojawiły się czernice, bo-, 
rówki. Litr tych jagód koszto­
wał w tym tygodniu 8 rb., 
czerwonych porzeczek — 2 rb;, 
jabłek (ładne papierówki) —  4 
rb. za kg. Ziemniaki —  od 1.50 
do 2 rb. kg, marchewka •— od
1.50 do 2 rb. pęczek, pomidory 
—  6 rb. kg, ogórki —  4 rb., 
melony 7 rb., kawony 4 rb.
I P i  I  ■ m S I

Pojaw iło się więcej wieprzo­
wej karkówki, lepszego mięsa.
I kg schabowego, kosztował 25 
rb., wędzona * polędwica —  50 
rb., kiełbasa domowa —  22 rb., 
boczek (wędzony) —  20 rb.

BANK LITEW SKI PODAJE:

Narwa waluty Sprzedaż Norma na 
osobę

Skup

Dolar USA 34.25 rb. . 300 doL 32.00 rb.
Marka niemiecka 19.80 520 . 18.50
Szyling austriacki 2.78 3650 2.60
Funt angielski 57.89 180 54.10
Gulden holenderski 17.35 580 16.40
Korona duńska 5.14 2000 4.80
Dolar kanadyjski 29.85 340 , 27.90
Frank francuski 5.78 1760 5,40
Korona szwedzka 5.46 1880 -5.10
Dolar australijski 26.75 380 25.00
Frank szwajcarski 22.58 450 21.10
Korona norweska 5.03 2020 4.70
Marka fińska 8.13 , 1260 .,.7*10

Co, kiedy, gdzie
♦  Lato. Zacisze w życiu kul­

turalnym stolicy. Puste sale te­
atralne, domy kultury^ Imprezy, 
widowiska, festiwale „przenios­
ły  się14 do miejsc wypoczynko­
wych. Np.: w Palandze trwa 
tradycyjny festiwal muzyki 
estradowej. Polecamy w  nie­
dzielę odwiedzić Troki, gdzie w 
malowniczej scenęrii starego 
zamku wystąpi zespół muzyki 
dawnej „Arsenał**, solistka Gin- 
tare Skeryte. Wykonane zostaną 
utwory kompozytorów. Europy 
Zachodniej. Początek koncertu

• godzina 15.-
♦  Miłośnicy muzyki organo­

wej nie są 'pokrzywdzeni, gdyż 
w Sali Barokowej regularnie od­
bywają się koncerty. W  sobotę

. i niedzielę organistka Juratę 
Bundzaite wykona utwory J. S. 
Bacha, M. K. Cziurlionisa, C. 
Francka.

Telewizja

+ .  Pałac Wystaw Artystycz­
nych. . Bogactwo ekspozycji. 
Przed kilkoma dniami otwarty 
został pokaz grafika Zibuntasa 
Mikszysa mieszkającego w  Pa­
ryżu. Plastyk . przedstawił na 
osąd publiczności około 40 
prac.

Równocześnie można tu obej­
rzeć płótna plastyków austria­
ckich oraz białoruskich. Prezen­
tują się także rodzimi twórcy 
— Gintaras Janonis oraz Ri- 
czardas Bartkewiczius.

♦  Dla dzieci w  niedzielę o 
godzinie 12 wyświetlane będą 
kreskówki „Walt Disney przed- 
stawia4*.

♦  W  galerii „Arka“ —  poka­
zy autorskie Gediminasa Aksti- 
nasa oraz Widmantasa Jusioni- 
'sa.

♦  Natomiast w galerii „War- 
tai“ — malarstwo Arunasa Rut- 
kusa.

WILEŃSKA WY2SZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

kontynuuje przyjmowanie absolwentów szkół średnich na 
studia stacjonarne na specjalność wychowania przedszkolne­
go (grupa z polskim językiem wykładowym).

Dokumenty przyjmowane są do 24 sierpnia.
Adres: Wilno, ul. Palydowo 29, tel. 67-48-08, 07-26-63.

DYREKTOR

SOBOTA, 17 SIERPNIA 
Wilno

9.00 —  Wiadomości. 9.25 —
Sygnał z Kłajpedy. 10.15 —
Program dla dzieci. 11.15 —
Panorama tygodnia (ros.). 11.25
—  Kronika państwowa (ros.).
11.45 —  Sport. 12.35 —  Z po­
dróży po Ameryce. 13.00 —  '
Pierwsze Światowe Święto Pieś­
ni „Mosty pieśni*4. 14.00 —
Zdrowie. 14.20 M  Stolica. 15.00
—  Obcego bólu nie ma. 16.00 — 
Mosty. 16.40 —  Program biało­
ruski. 17.00 —  Okno. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 •— Przegląd 
krajowy. 19.00 — Wiadomości 
wieczorne (ros.). 19.10 —  Pol­
skie studio. 19.20 ■«— Placido 
Domingo w  operze „Pajace44.
20.00 —  Dobranocka. 20.30 —  
Panorama. 21.00 —  Czytanie 
obłoków. 22.00 —  Opera „Paja­
ce,44. Odsłona 2. 22.40 —  Litwa 
na świecie. 23.10 —  Wiadomoś­
ci wieczorne. 23.25 —  Kino 
„Wasara44.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poran­

ne. 10.10 — Walt Disney przed- . 
stawia. 11.25 —  „Na zdrowie44 
y i  magazyn rekreacyjny. 11.45
—  Wojskowy program publicy­
styczny. 12.10 Zielona linia..
12.35 —  „Z  PolskfTÓdem44 — 
magazyn . polonijny. 13.05 —• 
Wędrówki dalekie i bliskie.13.45

; *  -^U-— siebie“  —  magazyn 
mniejszości narodowych. 14.15
—  Studio sport —  turniej teni­
sowy. 15.45 —  Francuski pro­
gram satelitarny. „Wesele44 — 
balet Igora Strawińskiego w 
wykonaniu tancerzy francu­
skich. 16.15 —  „N ie ma tęczy 
nad La Paz“ -r- film dok. 16.45
—  „W ęzły44 —  program publicy* 
styczny. 17.30 —  „Opoka44. 17.45

B^*v,,Rokendroleru —  magazyn 
polskiej muzyki1 rockowej. 18.15
—  Teleexpress. 18.35 —  Film 
dok. 19.30 —  Tele-Audio-Video. 
19.55 —  „Z  kamerą wśród zwie­
rząt44. 20.15 —  Dobranoc. 20.30
—  Wiadomości. ,21.05 —  „Szlak 
północno-zachodni44 r— western 
prod. U SA, 23.20 -e- Wiadomoś­
ci .wieczorne. 23.40 —  Sportowa 
sobota. 24.00 —  Wielki koncert 
Phila Collinsa.’ 1.00 —  „MacGy- 
veru (3 ) — .serial prod. USA.

“ ' Moskwa” I 7 
6.30' — Wczesnym rankiem'.

6.50 —  Kreskówka. 7.00 —  Gi­
mnastyka rytmiczna. 7.30 —  
Poranny program rozrywkowy.
8.00 —  Nasz sad. 8.30 —  TSN.
8.45 —  Film dla dzieci „Proszę 
wziąć mnie do siebie14. 9.45 — 
Kreskówka. 10.05- —  „Burda 
Móden“ ' offeruje. . .  10.35 
Gwiazda poranna. 11.35 — 
Film dok. 12.10 Q  Koncert.
15.00 ^  TŚN. 15.15£l|gFilin 
fab. „Ten sam Munchhausen44. 
CTdc. 1 i Ź. 17.20 —  Międzyna­
rodowy. telemaratoń „Żołnierze 
XX w. przeciwko wojnie*4. 17.35
—  Kreskówka „Pszczółka Ma­
ja44 Ode. 10 (Niemcy-Austria).
18.00 —  Panorama międzynaro­
dowa, 18.45 - ^ F i lm  fab. „O j­
cowie44. Ode, 1 I 2. 21.00 —
-Czas. 21.40 —' Szczęśliwy przy­
padek. Telezgadulą rodzinna*4. 
2 2 . 4 0 Koncert filmowy. 23.30 
U - TSN. 23.45 —  Festiwal Sant 
I VInćente-91. 0,50 .— Nie chcesz
—  nie słuchaj. 1.55 —  Przygo­

dy Sherlocka Holmesa i doktora 
Watsona-. Ode. 2. „Rozpoczyna 
się wiek dwudziesty44.

Moskwa II
8.00 —  Gimnastyka poranna.

8.15 —  Koncert. 8.35 —  Kres­
kówka. 8.45 —  Człowiek. Zie­
mia. Wszechświat. 9.30 —  Wi- 
deokanal „Wspólnota44.- 12.00 — 
Wideokanai „Plus jedenaście".
14.00 —  Język rosyjski. 14.30 
—1 Kreskówka „Koci dom44.
14.45 —  Film-spektakl. 16.45 —  
Sport dla wszystkich. 17.00 — 
Film dok. 17.15 —  Teatr tańca.
17.35—  Mistrzostwa Europy w  
nartach wodnych. 18.15 —  
Sztuka mody. 18.45 —  W par­
lamencie Rosji. 19.00 —  Peda­
gogika dla wszystkich. 20.00 —  
Wieści. 20.15 —  Dobranocka.
20.30 —  Koncert. 21.00 —  Czas.
21.45 —  Prezentuje „Respubll- 
ka44. 22.00 —  Rosmuzimport. 
23.00—  Wieści. 23.15 —  Film 
fab. „Każdy ma własne piekło44 
(Francja).

NIEDZIELA, 18 SIERPNIA 
Wilno

9.00 —  Wiadomości. 9.15 — 
Niedzielne kazanie. 9.30 W

niedzielny poranek. 11.00 — Pew­
nego rozu na majówce. 11.30 —  
Program „Ojczyzna44. 13.00|4|£ 
Język litewski. 13.30 —  Muzyka 
niedzielna. Chór kameralny USA.
14.00 —  Film fab. dla dzieci.
15.00 gS| Koncert życzeń. 16.00 

Rozmowy wileńskie.2. 17.00
isr- Audycja religijna. 17.30 —  

Baltica-91. 1Ś.00 Wiadomoś­
ci. 18.10 Kamera filmowa.
20.00 —  Dobry wieczór. 20;30 
Panorama. 21.00 — Czy są na 
świecie szczęśliwe rodziny? 
Część 2. 21.30 N/ Stanowisko 
przewodniczącego RN republiki.
21.45 —  Profesorowie bracia 
Birżiszkowie. 22.45 —  Superpu- 
char świata w tańcach towa­
rzyskich. 23.10 — Wiadomości
wieczorne. 23.25 jjjjk Z cyklu 

„Krótkie listy z  Francji44. 
Warszawa 

9.20—  Od niedzieli do nie­
dzieli. 10.00 — Teleferie: „M ia­
sto tygrysów44 film fab. prod. 
USA. 11.15 —  „Kotek z puszy­
stym ogonkiem44 —  film prod. 
ZSRR. 11.30 — „Przygody roś- 
lin*4 (10) —  film dok. 12.00 — 
Notowania, czyli "co się opłaca 
rolnikowi, 12.^5 —  Wojskowy 
program dok. 12.50 —  Koncert 
życzeń. 13.20 —  „CircOm Regio- 
nal“ prezentuje... 13.50 — Ma­
gazyn „Morze*4. 14.10 —  „Wald 
Medu na antenie „Jedynki44.
15.10 —  „Rodzina — rodzinie44.
15.50 — Reportaż z Wrocławia. 
16.20 — „Strażnik rezerwatu44.
16.50 — Z archiwum teatru te­
lewizji: Jean GiraudoUx: „Apol­
lo z Bellać*4. 17.50 —  Tele- 
wizjer. 18.15 — Teleexpress.

v 18.35 — „Wokół wielkiej sceny44. 
'19.15 '—  Dziennikarze wolnej 
Litwy —- reportaż. 20.00—  Wie- 

■ czorvnka. 20.30 Wiadomości. 
21.05 —  „Kim Jest ten chłopak44 
(4) —  sierial prod. franc. 22.05 
—  7 dni ;—  $wiat. 22,35 — 

• Sportowa niedziela. 23.05' — 
Wiadomości wieczorne. 23.25 — 
Rewizja nadzwyczajna.

Moskwa I
8.00 — Gimnastyka rytmicz­

na. 8.30jrr TSN. 8.45 — Ciąg- 
i nienie „Sportlotb44. 9.00 — Wcze­

snym rankiem. 10.00 — W  służ­
bie ojczyźnie. 11.00 — Poranny

„HYDROBUDOWA-6“ S.A.
W arszawa, ul. Puławska 137 —  Polska 

zatrudni pracowników w  zawodach:
♦  zbrojarza
♦  pieślę-stolarza
♦  murarza
♦  tynkarza
♦  glazurnika 
In form acji udziela ZM  Z PL , W ilno, ui. Pylim o

45/2, tel. 22-76-76, Zgłaszać się od godz. 17 do 19, 
w e wtorki, środy, czwartki. ; ’

KTO URODZIŁ SIE 
16 SIERPNIA

Chociaż zachowanie miewa 
nieraz ■ szorstkie, to serce po­
czciwe.

Dobro innych ma często na 
celu. Ma dużo siły charakteru i 
można na- nim polegać. Tem­
perament i uczucia ogniste I 
porywające.

W wyborze przyjaciół często 
jednak popełnia błędy. Sprawy 
sercowe rozwijają się podobnie. 
Nieraz żeni się poniżej swojej 
sfery. Lubi- proste obyczaje i 
życie prymitywne.

Co mu grozi? Czekają go w 
życiu wielkie przejścia i prace 
uciążliwe, a trudne.

W  związku z zawodem spo­
tykają go nieporozumienia.

Kalendarium
f  Piątek (16.VIII) jest 228 

dniem. 1991 r. Do końca roku 
*5  137 dni.

+  Znak Zodiaku — Lew.
+  Imieniny: Joachima, Ro­

cha, Stefana.
♦  Wschód Słońca —  5.55, 

zachód —  20.52. Długość dnia 
14 godz. 57 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydromete­

orologiczna . przewiduje na 16 
sierpnia zachmurzenie zmienne, 
bez opadów. Wiatr z kierunków 
zachodnich, umiarkowany. Tem­
peratura 21—23 stopnie. \

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów. Temperatura 
w  nocy 17—22; w dzień 20—25 
stopni.

program rozrywkowy. 1L.30 — 
Klub podróżników. 13.00 — 
Film. fab. 14.15 ^ K o n ce r t .
14.30 9  Zdrowie. 15.00 TSN.
15.15 —  WEDI. 15.45 — Chwi­
le .poezji. 15.50 — Nowe poko­
lenie wybiera: 17.05 —  Godzina 
dla wsi. 18.05^- Baśnie i le­
gendy ludowe różnych krajów.
18.10 — Walt Disney przeds­
taw ia... 19.00 — K. M. We­
ber — uwertura do opery „Obe­
ron44. 19.10 g §  Film fab. „Noc­
na załoga4*. 21.00 — Czas. 21.40
— Przegląd' piłkarski. 22.10^^.; 
Program muzyczny. 23.20 —

Śpiewa W. Leontjew. 23.55 — 
TŚN. 0.10 —  Święto Kozaków w 
podmoskiewskim osiedlu. 0.50 —§ 
Pierre Garden 40 lat w  mo­
dzie. 2.05 — Operetka, operet­
ka. ,

Moskwa II
8.00 — Gimnastyka poranna.

8.15 _  Na dzień Floty Powie­
trznej ZSRR. Film dok. 8.45 — 
Koncert. 9,30 — Videokanał 
„Wspólnota*4. ,■ 12.00 -‘fr „Mężj 
czyzna i sześć jego kochanek.-
12.50 —  Spotkanie —  to wiel­
kie szczęście. 13.20 — Podróże 
Władimira Czugujewa. 14,00 — 
Świat, w  którym żyjemy. Fikn 
fab. „Wzejdź, słoneczko czerwo-

. ne“ . 14.50 — Film fab. Twarz, 
na tarczy. Ode. 1 i 2. 17.05 -
£więte i. wieczne. 17.20 — Mu­
zyczna kolekcja. 17.35 —  Mis­
trzostwa Europy w nartach wod­
nych. 18.35 „Glos Azji44. Ga­
lowy koncert Międzynarodowe­
go Konkursus Popularnej Muzy­
ki i Piosenki. 20.50 — ATV — 
Broker. 21.00 — Czas. 21.40 — 
Rozmaitości. 21.45 — Słowo 
Aleksandra Sołżenicyna. 22.15
— Kreskówka. 22.25 —  Film fab. 
„Producenci*4 (USA).
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